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TAJEMNICZY NAPAD W STOLICY 


Podchmielony napastnik zastrzelił przechodzącego 
w towarzystwie dwuch znajomych technika 


Szalona $onitwa na ulicach Warszawy. 


Warszawa, 14 kwietnia. 
(Telefonem od wi korespondenta) . 


trącił napastnikowi broń z ręki, wysko- 


|ezył z taksówki i począł wzywać po- 


Nocy ubiegłej rozegrało sięw cen-] mocy. Wówczas napastnik wybiegł z 
trum Warszawy krwawe zajście, Okoll- | auta i począł uciekać. 


czności tej awanttlry - są następujące; 


technik. państwowej wytwórni uzbroje- 
nia, w towarzystwie dwuch swych zna- 
jomych. Cała trójka wracała: 'z jednej z 
restauracji do domu. Na drodze przy- 
łączył się do rozmawiających jakiś pod- 
chmiefony osobnik, który wmieszał się 
do rozmowy i wszczął z' ‘obecny kłót- 
nię. Wówczas Śliwka odezwał się doń: 

— Idż pan w swoją stronę i zostaw 
nas w spokoju. 


W odpowiedzi 'na to nieznajomy M 


rzył Śliwkę w twarz, następnie wycia- 
gnat rewolwer i nim, świadkowie tej sce 
ny zdołali go powstrzymać, skierował 
lutę w stronę Śliwki i dał strzał. © 


Śliwka ugodzony kulą padł nieprzy- | chu znanej firmy koniekcyjnej Bogusław 


jomy podał się za Edmunda Nowickiego. 
Pozwolenia na broń nie posiadał. 


Pożar szpitala 


Chore dzieci uratowano ` 
.New-York, 14 kwietnia. 
(Telegram własny „Expressu”). 

W Irvington nad rzeką Hudson spło- 
nął szpital dla dzieci, Cudem tylko uda- 
ło się wyratować z płonącego gmachu 
16 pielęgniarek i 68 chorych dzieci. 

Zmarł tylko dozorca szpitalny z po- 
wodu odniesionych poparzeń. 


Briand wyjechal 
Londynu 


Paryż, 14 kwietnia. 
(Telegram własny „Expressu''). 

W dniu dzisiejszym opuszcza Lon- 
dyn Briand, minister spraw zagranicz- 
rych a przybędzie do Londvnu' dopiero 
na podpisanie traktatu. 

Wyjazd ministra marynarki francii- 
skiei zależny jest od przebiegu dzisiej- 
szych przedpołudniowych obrad. 


Jtezarobił Ford? 
New York, 13 kwietnia. 
(Tel. własny „Expressu*). 
Bilans Forda za rok 1929 wykazuje 


'Na|81,80 milionów dolarów zysku. Na każdą 


wszelkie pytania nio chce udzielić żad-|akcję przypada 473 dol. zysku. Wskutek 


mej odpowiedzi, Dziś Nowicki będzie 


„ Alarm szofera usłyszał przechodzący | przekazany sędziemu śledczemu, Ranny 
Około godz. 3.30 w nocy przy: ulicy | policjant, który zatrzymał „napastnika i| Śliwka zmarł po przewiezieniu go do 
Jasnej przechodził 28-letni Jam Śliwka, odprowadził go do komisariatu. Niezna- szpitała. 5 


nastawienia produkcji na nowe modele 
Ford stracił 72 miliony dolarów, ma jed- 
nak nadzieję, jak podaje w sprawozda- 
niu, że straty te zostaną w 1930 roku po- 
kryte z nadwyżką. 


RZ e a E E SE a i o a OBTA 
Katastrofalny pożar gmachu Hersego 


jes ratunkowa w morzu płomieni. — Z pęknętych rur 


ulatniał się gaz. — 


$: W raszawa, 14 kwietnia 
(Tel. od własn. koresp.). A 
Ubiegłej nocy około godz. 2, jak już 
częściowo doniosła © tem „Republika”, 
wybuchł groźny pożar w wielkim” 


tommy na ziemię, Następnie nieznajomy Herse przy zbiegu ul. Marszałkowskiej 
grożąc towarzyszom Śliwki rewolwe- |i Kredytowej. 


taksówki i grożąc szoferowi 
rem kazał się wieźć. z 


wydobywające się przez dach, zaŭ- 


rewoiwe- ważono dopiero w kilkanaście miniit po 
wybuchu pożaru. Gdy na ul. Marszałkow 


Szofer nie stracił zimnej krwi, wy-|ską zjechała straż ogniowa, ogień przy” 


brał już poważne rozmiary, 
Strażacy, posługując się 8-motopom- 


| from. 
dach budynku od strony PI. Dabrowskie- 


rem począł uciekać, wskoczył do jakiejś | gie powstał na strychu. Kłęby dy- 


skierowała 
gmachu, 


pami, 
Ogień obejmował „juź 


go, pół dachu od strony m. Kredytowej, 


* |przechodząc przez wentylatory i otwory 
ina windy tak, że w pewnej chwili straża- 
cy mieli ogień i od góry i od dolu. 


Walka z rozszalałym żywiołem. miała 
kika momentów tragicznych, Tylko dzię- 
ki niezwykłej energii strażakówudało się 
opartować sytuację, nie dopuszczając do 
rozszerzenia się pożaru na cały gmach 
oraz przerzucenia się na sąsiednie bu- 
dynki, 

W: wielu wypadkach zdawało się, że 


Arc. Kowalski wniósł KOEEEEORZEC ZSZ WRT ONET CEDZCŃ O a A a 


kasację  * 


go dądu Najwyższego: 


Warszawa, 14 kwietnia. 
(Tel. od wł. korespondenta). 

Obrońca arc. Kowalskiego, skazane 
zo ostatnio wyrokiem sądu apelacyjne- 
go za zarzucane mu niemoralne czyny 
na 2 lata i 8 miesięcy więzienia. wniósł 
kasację do Sądu Najwyższego. 

Ostateczne rozpatrzenie tego słyn- 
nego procesu nastąpi w początku przy- 
szłego miesiąca. 


Dziś Hakoah--Kadimah 
Na boisku W. K. 5. 


Łódź; 14 kwietnia, 
W dniu dzisiejszym g godane 16.30 
odbędzie się na boisku W. S. bardzo 
interesujące spotkanie piłkarskie mię- 
dzy drużynami Hakoah i Kadimah 
Hakoah wystąpi w najsilniejszym 
składzie. 


Katowice, 14 kwietnia. 

Znany dom bankierski Lazar B 

tkers w Londynie rozpoczął pertrakta- 

cje i..ansowe z kopalniami na Górnym 

Śląsku w sprawie przyznania im znacz- 
nych kredytów. 


Czędikciie 


„REPUBLIK 


 |Kto otrzyma mieszkania 


ma kolonji ma Polesiu Komsiamn- 


dupa 

Łódź, 14 kwietnia. 
Jak się „Express dowiaduje, na wto- 
rek wieczoremzwołanezostałopierwsze 
prsiedzenie specialnej komisji, powoła- 
nej przez magistrat i radę miejską do 
pizydziału mieszkań na Polesiu Kon- 
stantynowskiem, dla najbardziej potrze- 
bujących i bezdomnych łodzian. Komi- 
sja ta miała zebrać się wczoraj, ale urzę 
dnicy, którzy zajmują się segregowa- 
wz i układaniem wszystkich podań, 
kie dotąd wpłynęły, nie zdążyli jesz- 

a zakończyć swej żmudnej pracy. 
Na wtorkowem posiedzeniu komisji, 


owskcierm 
wszystkie podania zostaną rozpatrzone | ` 


i posegregowane według zawodów pe- 
tentów, ich zarobków, stanu rodzinnego 
oraz dotychczasowych warunków mie- 
szkaniowych. Po tei segregacji, począ- 
wszy od środy, specjalni urzędnicy roz- 
poczną kontrolę danych, zawartych w 
podaniach petentów. 

W skład komisji wchodzą z ramienia 
magistratu ławnik Kuk, joko przewodni- 
czący, oraz ławnicy Adamski i Purtal, 
a z ramienia rady miejskiej. rr. Andrze- 
jak, Golański, Ewald, Milman. Holender 
ski i Fein. 


mm wmn | 


Jiożem rzeżnickim w plecy 


Łódź, 14 kwietnia. 
Wczoraj o godz. 10 wieczorem „AA 
cia została zaalarmowana t 


ro-| napadem przy zbiegu ul. Łagiewniekiej 


i Tokarzewskiego. 

O tej porze powracał od znajomych 
do domu Antoni Szafrański, robotriik se- 
zonowy (Głowackiego 8), wraz z swą 
małżonką. 

Gdy szli zajęci rozmową, nagle z bra 
my jakiegoś domu wyłoniła się sylwetką 
BRE mężczyzny, uzbrojonego w dłu 

nóż rzeźnicki. Nim Szafrański zdążył 


« abeie kaaas się w sytuacji, osobnik ów 


zadał mu dwa ciosy w plecy i momental- 


nię rzucił się do ucieczki, kryjąc się w 
ciemnościach nocnych. 

P. Szafrańska, będąca świadkiem 
krwawego napadu na męża, nie zdąży- 
ła przytrzymać zbrodniarza. Na wsZCzę 
ty przez nią alarm nadbiegli jacyś prze- 
chodnie, którzy, puścili się w pogoń za 
uciekającym mężczyzną, lecz nie zdołali 
go już przyłapać: 

Szafrański doznał dość ciężkich usz- 
kodzeń cielesnych, Wezwane pogotowie 
po udzieleniu pierwszej pomocy prze- 
wiozło go do domu. Policja dotychczas 
jeszcze nie zdołała rozwikłać tajemnicy 
napadu. 


| Dramatyczna walka z żywiołem. 
$traty przekraczają pół miljona złotych. 


strumienie wody na | strażacy idą na niechybną śmierć. 


W pewnej chwili ruięla na bruk prze- 
palona wieżyczka drewniana, ustawiona 
na jednym z rogów domu, Z powodu ża- 
ru popękały „rury gazowe, a ulatniający 
sie gaz padsycal płomień. 

-W czasie akcji ratowniczej wielu stra- 
żaków doznało okaleczeń rąk i nóg. Po- 
żar ugaszono. całkowicie po godz. 3-ej 
w nocy, 

- Pastwą ognia padło wiele maszyn do 
szycia oraz rozmaitych niaterjałów, Wy- 
kwintne urządzenia mieszkań prywat- 
nych oraz dach gmachu. Ogółem straty 
obliezają na przeszlo pół miljona złotych. 

Przyczyny pożaru narazie nie ustalo- 
no. Według przypuszczeń, ogień mógł 
być zaprószony przez niedopałek papie- 
rosa. i 
Straż ogniowa oblicza, że przy gasze- 
niu pożaru skierowała na gmach około 
300.000 litrów wody. 

C UI TDU FOT OLOF E 
Rehabilitacja 
ks. Windischgratza 
przez trybunał ionmorowizę 
Budapeszt, 14 kwietnia. 

Pisma podają informacie pewnej agen 
cj: lokalnej, według których ksiażę: Win 
dschgraetz miał być zrehabilitowany 
przez trybunał honorowy. w skład któ- 
ręgo weszło 5-ciu generałów. członków 
orderu Marji Teresy. 

Trybunał ten miał stwierdzić. że ks. 
Windischgraetz w znanei aferze fałszer 
skiej nie postępował niezgodnie z zasa- 
dami honoru, kierując się wy łącznie 
motywami natury patriotycznej. 

Jednocześnie trybunał miał stwier- 
dzić, że zdolność honorowa ks. Win- 
dischgraetz i jego odpowiedzialność mo 
ralna nie zostały naruszone. 


Parowiec zatonął. 


Tokio, 14 kwietnia. 
(Polska Agencja Ieleeraficzna) 
'Parowiec angielski „City of Pekin“, 
płynący z Dairenu do Władywostoku z 
80 pasażerami rosyjskimi i chińskimi 
nojechał na skały podwodne w pobliżu 
Port Hamilton w Korei południowej i 
zatonął wczoraj wieczorem. 
Załoga i wszyscy pasażerowie ura- 
towani zostali przez statki rvbackie, 


Zdecydowany odwrót 


z powodu nieudanego eksperymentu „kolektywizacji* 


wsi. — Doktryna 


komunistyczna spławiona we krwi, 


okazała w praktyce swą absurdalność = 
$rasa rosyjska przyznaje się do porażki. 


Władza sowiecka znałduje się w tak cięż 
kiej sytucji, jakiej nie pamiętają w Ro- 
sji od lat 1921 — 22 t. j. od lat głodu i po 
wszechnego rozstroju gospodarczego. 
Katastrofalne załamanie się kolektywi- 
zacji wsi, po którem musi nastąpić ban- 
kructwo „piatjletki* przemysłowej, wy- 
tworzyło atmosferę ucisku i teroru, przy 
pominającego czasy „wojennego Komu- 
nizmu““. j 

Mimo te wszystkie trudności wew- 
nętrzne, władza sowiecka okazuie w dal 
szym ciągu niesłychaną wrażliwość na 
opinię „kapitalistycznej, burżuazyjnej 
zagranicy”. 

Zaledwie zatarło się fatalne wraże- 
nie wydalenia z Rosji nadwołżańskich 
kclonistów=niemców, którzy w drodze 
do Kanady — przez całą Europe — wię- 
cej łachmanami i wynędzniałą postacią 
niż ustnemi relacjami, świadczyli o Hi- 
storycznym eksperymencie kolektywi» 
zacji, — a już ze wszystkich granic so> 
wieckiego państwa zaczęły napływać 
wiadomości o masowych ucieczkach 
chłopów poza granice własnego kraju. 
Z Turkiestanu uciekano do Persji i do 
Chin, z Ukrainy do Rumunji, z gub. Wi- 
tebskiej, Smoleńskiej i Północnego Okrę 
gü Leningradu do Łotwy i Estonii, z Ka- 
relii do Finlandji i wreszcie z Białejrusi 
Sowieckiej w. granice Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Ten ostatni właśnie odcinek. Biało- 
ruski, specjalnie — widać — zabolał kie 
rowników propagandy sowieckiej. 

Pismo sowieckie „Raboczyj* (z 9 III) 
omawiając wiadomości prasy polskiej o 
nciekinierach z ZSRR do Polski. nazy- 
wa je „nowym objawem antysowieckiej 
kampanji w Polsce". Jeszcze dalej posu- 
wa się w bezceremonialnem odwraca- 
niu prawdy „Zwiezda* (z 9 III), donosząc 
w depeszy z Warszawy“, iż na czele 
kampanii antysowieckiej stoi rzekomo... 
pciski minister spraw wewnetrznych 
(sic!), a wiadomości o nieszczesnych u- 
ciekinierach są poprostu... „legendą ofi- 
cjalnej agencji telegraficznej...“ 

Kilkaset rodzin, zbiegłych w granice 
Polski, — to tylko „legenda! 

Prasie sowieckiej tak się spieszyło 
do „zbagatelizowania” i „zatuszowania'” 
nieprzyjemnej sprawy, jaką jest masowa 
ucieczka obywateli z własnego kraju, 
iż czasopismo „Sowiecka Biełoruś* (z 
14 III) w „depeszy z Warszawy“ zape- 
wnia nawet, iż... „w Warszawie musia- 
no przyznać, że wiadomości o uciekinie- 
rach z Rosji są nieprawdziwe”. Jak się 
dowiadujemu z innego numeru tegoż pi- 
sma (z dnia 10 III), miarodaina dla niej 
była tu opinja endeckiej „Gazety War- 
szawskiej , na którą korespondent war- 
szawski zwracą uwagę, jako na pokry- 
wającą się z opinią komunistyczną w 
kwestii stosunków polsko-sowieckich... 

Można pogratulować: — i „Sowięc- 
kiej Białorusi* i „Gazecie Warszaw- 


ża e 
„Jakkolwiek ton pism białoruskich i 
ukraińskich jest mniej alarmujący od to- 
nu prasy wielkorosyjskiej, bijącej wiel- 
kiemi tytułami na alarm z powodu kam- 
panji siewnej, — oraz jakkolwiek umiar- 
kowanie i optymizm białoruskich dzien- 
ników zabardzo już trąci urzedowem 
„na Szipce — spokój“, — to iednak klę- 
ska kolektywizacji nie daje się ukryć. 
W moskiewskiej „Prawdzie” A 25 
IM pisze się już otwarcie, iż przeprowa 
dzając kolektywizacię „głupcy* („goło- 
wotiupy*) wydawali idjotvczne zarzą- 
dzenia“, stosowali przymus fizyczny, a 
podniecając się tempem kolektywizacji, 
poszli po linji najmniejszego oporu sto- 
sowania środków administracyjnych *. 
„Matołki — czytamy w artykule S. 
Kryłowa — wzmocnili demagogię „Ku- 
łaków* nieograniczonem komunizowa= 
niem całego inwentarza chłopskiego aż 
do ptactwa domowego włacznie. Mato- 
tek taki — a była ich widać przewaga, 
jeśli Stalin wystąpił przeciw nim w gło- 


powiedzialnych robotników prasy i po- 
lityki* są zupełnie zrozumiałe. — ale po 
cóż uciekać się do opowieści. iż kilka- 
set zbiegłych do Polski rodzin mogła z 
niczego wyczarować intryga... Polskiej 
Agencii Telegraficznej? 

Gniew jest tembardziej niezrozumia 
ły. iż zbiegów internowano. Nie mieli 


śnym artykule — „uspołeczniał* nietyl- 
ke chałupę z ogródkiem. ale odbierał 
dzieciom mleko — zabierąjąc do domu 
jedyną krowę... 

„Zwiezda”* otwarcie głosi odwrót z 
frontu kolektywizacji, wvsuwając ha- 
sło „arteli“, jako zasadniczej formy go- 
spodarstwa kolektywnego. 

Z tego więc piekła kolektywizacji i 
komunizowania jzb i chałup, gdzie dys- 
kutuje się jeszcze prawo człowieka do 
jednej krowy, zdołało uciec poprzez kor 
dony zaledwie kilkaset rodzin. a więc |utrzymywaniu wśród polskich chłopów 
drobny procent. kresowych niezmąconej wiary w „do- 

Taka mała garstka nie daje spokoju; brodziejstwa* dyktatury sowieckiej, — 
i spędza sen z powiek kierownikom sor | iż na kilkuset rodzinach jakoby „konio 
wieckiej propagandy. Zmartwienia „od- l kradów* i „kontrabandzistów*. 


Dwie sensacje amerykańskie 


Córka Jacka Londona chce być pisarką 


a $śmiazda filmowa zapisała mężowi w testa- 
| mencie I dolara 


Publiczność amerykańska zajmuje |przy jego udziale ułożone, jednakżo o- 
się obecnie dwiema ciekawemi sprawa- |pinja publiczna nie bardzo mu wierzy i 
mi. Pierwszą jest testament zmarłej nie|z przekąsem powiada, że nie dobrze 
dawno w Los Angeles gwiazdy filmo- | jest być małżonkiem „gwiazdy“, 
wej, Mabel Normand, a drugą rozwód Co się tyczy p. Malamuth, to gwiaz- 
pani Malamuth, córki Jacka Londona. |dą jej jeszcze nazwać nie można, Wpra 

Mabel Normand, umierając, pozosta- | wdzie jest autorką, ale książki -jei do- 
wila spory mająteczek, w kwocie 49 ty 
sięcy dolarów, które zapisała w testa- 
mencie przedewszystkiem swojej matce, 
'Mary Gordan, a także innym osobom z 
kół swoich znajomych. 

Natomiast pominęła swego małżon= 
ka Lew Cody, o którym wprawdzie nie 
zapomniała w swej ostatniej woli, ale 
żapisała mu tylko... jednego dolara. 

W testamencie umierająca gwiazda 
oświadczyła, że jej małżonek  posiąda 
tak dostateczne Środki materjalne, że 
ona nie potrzebuje się bać o jego byt. 

Pominięty małżonek zaś robi dobrą 
minę i powiada, że wszystkie postano- 
wienia testamentu jego żony zostały 


pogranicznych powiatach. 
Towarzyszom komisarzom w Miń- 
sku zależy jednak widocznie bardziej na 


tak, że córkę głośnego autora można tyl 
ko uważać za planetę jego sławy. 

Otóż właśnie ta planetarność p. Ma- 
lamuth stała się powodem, że mąż iej, 
prof. Małamuth, wniósł przeciw niej 
skargę rozwodową. 

Jego zdaniem bowiem córka Jacka 
Londona zanadto wbiła sobie do. głowy, 
że musi dorównać ojcu I tak wiele cza- 
su poświęca pisaniu, że zaniedbuje zú- 
pełnie dom i gospodarstwo rodzinne, któ 
re doprowadziła wreszcie do stąnu roz- 
pacziiwego, wymagającego rozstrzyg- 
mona w formie rozejścia się małżon- 

ZU ? 


„Sotop” naftowy w Ameryce 


siimy wylrysic ropy załlał caly siam 


W stanie Oklahama w pobliżu jego Rowiea i potop naftowy znów się roz 
stolicy, wybuchło nieprawdopodobnie | począł, Eksperymentom z płytami dano 
obfite źródło nafty, dające na dobę 7 mi-; spokój, ponieważ zagrażało to życiu pra 
lionów metrów sześciennych ropy. cewnikom kopalni. 

Już we wtorek ubiegły zaczęły się Ten niebywale obfity wytrysk ropy 
wydobywać z szybu świeżo ukończone | twa w dalszym ciągu. W dni wietrzne 
go wielkie ilości gazu, nic jednak nie za- | deszcz naftowy pada nawet w oddalo- 
powiadało istotnego potopu naftowego, |nem o kilka kilometrów mieście Okla- 
który nastąpił, Nagle z szybu wytry-|hamie. 
snęła olbrzymia fontanna ropy na wyso Na miejsce prayoyiy oddziałv sape- 
kość kilkunastu metrów, zalewaiąc oko- |rów oraz wszelkie okoliczne straże po- 
lice kopalni i rozpylając się w powietrzu | żarne j czuwają nieustannie w oczeki- 
na drobniutki deszcz naftowy. waniu katastrofy pożaru, który wobec 

Robotnicy kopalni usiłowali zatkać | obfitości ropy rozlanej na znacznej prze 
otwór szybu ciężkiemi płytami stalowe | strzeni, mógłby się zamienić w nieby- 
mi. Na chwilę im się to udało, ale pod na | wata klęskę. 


RE 


Tańce duchów bez głowy 


mea ccnenmiarzu węeżiersicirm 

Najwybitniejszy dziennik budapesz- Liczni świadkowie zapewniają, że w 
teński „Pester Lloyd" przyniósł w tych |nawiedzonym domu, w pewnych chwi- 
dniach wiadomość z Debreczyna, że krą |lach, przedmioty i meble stoją tak moc- 
ży tam pogłoska, której wszyscy dają wia | no na podłodze, że ich ruszyć z miejsca 
rę, a która powiada, że w pewnym nieza | nie można. [)ozorczyni zaś, mieszkająca 
mieszkałym domu, stojącym  pośrodku|w suterenach niesamowitego domu opo- 
cmentarza, pojawiają się dziwaczne i ok- | wiada, iż chcąc się raz udać do mieszka- 
ropne strachy, nia parterowego, nie mogła tego uczy- 

Wielu ludzi twierdzi, że około pół. | nić, gdyż podłoga falowała pod nią jak 
nocy słyszeli w tym domu niesamowitą gdyby była powierzchnią morza. 
muzykę i widzieli upiory pozbawione 
głowy, a odziane w długie powiewne sza 
ty białe, upiory te w pokojach owego do 
mu urządzały tańce,  |kając  przytem 
przejmująco. 

Pod wpływem tych pogłosek część 
ludności Debrecayna ogarneła formalna 
histerja. 


się prawdriwa wędrówka narodów do o- 
wego domu, który należy do wdowy po 
pevam pastorze, Owej nocy obozowa- 
o około 500 ludzi na cmentarzu, chcąc 
zobaczyć dziwne zjawiska. Dopiero poli 
cja wmieszała się w całą sprawę i rozpę 
dziła to zbiegowisko. 


więc styczności z ludnością chłopską w 


tychczas nie osiągły wielkiego blasku, 


Z niedzieli na poniedziałek odbywała į 


Stalina! "ge 


godności | japońskiej 


Sedumym sędzią 
- sümurajü jest 
wiasne sumienie 

Do najcharakterystyczniejszych cech 
życia japońskiego należy wieczny, 
zwyczaj — harakiri, Niezrozumiałe dla 
europeiczyka, jest ono nieodłącznie zwią 
zane z japońskiem pojęciem o honorze. 

Mimo szybkiej europeizacji, zmienia- 
jącei w wielu dziedzinach strukturę Ja- 
panji, harakiri obowiązuje nadał i na la- 
mach japońskich dzienników obszerną 
wypelnia rubrykę. Stara saga japońska 
powiada, że życie ludzkie jest krótkie 
jak życie kwiatu wiśni lecz i jak on musi 
być czyste i nieskalane, Na tem twierdze 
niu opiera się etyka samuraja. 

Prawdziwy samuraj nie uznaje żad- 
nego sądu nad sobą. Jedynym sędzią. któ 
ry może orzec o jego winie, jest własne 

sumienie, a jeśli sumienie wyda takie o- 

rzeczenie samuraj winien wykonać hara 


kiri. 

„Śmierć od harakiri jest jak spadają- 
cy z drzew kwiat wiśniowy“. Wyraz „ha 
rakiri“ pochodzi od słów „hara“ - śmierć 
i „kiri“ - rozcięcie, przecięcie. Japofńiczy- 
cy rządko używają tego wyrazu, zastę- 
pując go wyrazem „sepfuko'ł, co równ.eż 
oznacza rozcięcie brzucha, gdyż harakiri 
wykonywa się przez rzucenie się brzu- 
chem na wetknięty w ziemię miecz. Ko- 
biety popełniają harakiri przez przecię- 
cie gardła, co w potocznej mowie nazy- 
wa się „dzi - gaj". 

Harakiri nie jest małoduszną uciecz- 
ką przed odpowiedzialnością, lecz świa- 
domą, własnoręcznie wykonywaną karą 
za własne winy. Pozwolić innemu wyko- 
nać na sobie wyrok Śmierci — byłoby 
największą dla samuraja hańbą. Samuraj 
który popełnił harakiri, pozostanie w pa- 
mięci potomnych człowiekiem honoru, sa 
muraj, który dałby się ściąć katowi, był 
by uznany za zwykłego zbrodniarza, cho 
ciażby jedyną jego winą było to, że nie 
popełnił harakiri, 

s  QGdy:sąd wydawał na samuraja wy. 
rok śmierci, mikado w drodze laski zez- 
walał mu na harakiri. Przez pewien czas 
aż do roku 1868 panował zwyczaj, że 
przyjaciel samuraja, który popełnił hara 
kiri odcinał mu cięciem miecza głowę, by 
skrócić jego cierpienia. W roku 1869 
zgromadzenie narodowe uchwaliło pra- 
wo, zabraniające harakiri, od tego czasie 
nie uznawane przez prawo utrzymuje się 
jednak ono mocą wiekowej tradycii. 


Arfyści polscy w sfolicy 
Austrii. 


Obecny sezon zimowy w Wiedniu 
odznaczył się sporą ilością występów 
artystów i artystek polskich — zwłasz- 
cza na estradach koncertowych. 

Wielki sukcęs artystyczny odniósł 
tam niedawno znany dobrze również łó- 
dzkim melomanom pianista Ignacy Frie- 
dman. 

Jego wieczory, poświęcone muzyce 
szopenowskiej, stały się dla stolicy Au- 
strji już tradycją. 

Zachwyt krytyki i publiczności wy- 
wołała w Wiedniu również niedawno 
słynna rodączka nasza Janina Familier- 

epnerowa. 

_„Pozatem występowało ostatnio w 
Wiedniu z dużem powodzeniem również 
kilku muzyków polskich o mniei dotych- 
czas wyrobionych nazwiskach. 

Jednak obraz muzyki polskiei w stoli- 
cy naddunajskiej wykazuje w tvm sezo- 
tie pewną poważną lukę z powodu wy- 
cofania się na dłuższy czas Bronisława 
Hubermana. Ze względów zdrowotnych 
opuścił on Wiedeń, swe micisce stałego 
zamieszkania, i przebywa obecnie na 
Rivierze, gdzie oddaje się z zapałem stu 
diom — paneuropejskim. .. 
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Ordynacja 
Lekarsko-dentystyczna 


MECISAN KALISZA 


Chirurgja stomatologiczna. 
Sasioninzh 25, (r I p. — Telefon 120-86 


dz. 1,130—4 i 7—8 wiecz. 


Pierwsze skrz 


Łódź, 14 kwietnia. 

W epoce, w której każdy dzień przy 
nesi nowe cuda techniki, zmieniaijące zu- 
pełnie strukturę naszego życia, genialny 
wynalazek Bartłomieja Mielnickiego po 
winien był również wywołać entuzjazm 
a jednak został on tylko uwieczniohy w 
piotokułach policyjnych. 

Tak, świat się nie poznał na panu 
Bartłomieju! 5 

Wielki wynalazca już oddawna opo- 
wiadał wszem i wobec, że skonstruował 
cudowne skrzydła, przy pomocy któ- 
rych każdy człowiek będzie mógł się 
wznosić pod niebiosa, konkurując z naj- 
lepszym samolotem. Ale ci, którym mó- 
wił o swym wynalazku, wzruszali ra- 
młonami. À 

= Ma fijoła w głowie — utarła się o 
nim opinia. 

Mielnicki nie tracił nadziei. że wre- 
szcię znajdzie zrozumienie u ludzi, a co 
nejważniejsze, wyszuka finansistę, któ- 
ry mu da pieniądze na zbudowanie mo- 
delu swego wynalazku. 

I nie zawiódł się w swych oczekiwa- 
plach... 

Któregoś wieczoru, w knajpie przy 
kieliszku opowiedział o swvch skrzy- 
dłach zamożnemu gospodarzowi ze wsi 
Wzgórze pod Łodzią, Aleksandrowi Ru- 
miankowi i nazajutrz otrzymał od niego 
500 zł. na całkowite wykończenie wyna- 
lazku, wzamian za co wystawił zaświad 
czenie, że finansista stanie się iedynym, 
prawym właścicielem pierwszych skrzy 
deł dla ludzi. 


z zp" ipjoh po 


—— 


Rumianek wyjechał do swei rodzin-| 


nej wioski i tam przez miesiąc cierpliwie 
czekał na wiadomość od p. Bartłomieja. 

Gdy jeednak Mielnicki nie napisał do 
niego ani słowa, gospodarz udał się do 
Łodzi. 

Wynalazcę trudno mu było odszukać 
Jak się okazało od czasu gdy otrzymał 
500 złotych od kmiotka włóczył się ca- 
łami dniami i nocami po knajpach w to- 
"©arzystwie jakichś dziewczyn  ulicz- 
nych. 


ydła dla ludzi 
wynalazł „żenjalny” łodzianin 
p. Bartlomiej Jieflnicki 


Narazie ma on sprawę o wyłudzenie 500 złotych 


Rumianek, który go wreszcie odna- 
lazł zażądał zwrotu swych pieniędzy. 

— Ani myślę — odparł mu wynalaz- 
ca — czy ja wam kiedy mówiłem o ja» 
kimś terminie? Może wykończę moje 
skrzydła za miesiąc, albo za rok. lub 
dwa. Musicie czekać! 

Kmiotek nie chciał jednak czekać. — 
Udał sie do policji i zameldował. że Miel 
nicki wyłudził od niego 500 zł. 
Władze zajęły się tą niezwykłą spra 
wą. . 


CEET NEIUNA Z VERHAREN NEDDS PORZE ; 


Puść mnie, mój mężu, kocham innego! 


TO let bali zaręczemi, a w niesicąc 
po ślubie, zerwali ze soba 


Łód, 14 kwietnia. 
P. Moszek Szwot i p. Sala Wajnbro:m 
kochali się od dziesięciu lat. 

Nie mogli się jednak pobrać. Przez 
pierwsze cztery lata nie dawali zgody 
na ślub rodzice panny Sali, a' gdy ci już 
wreszcie zgodzili się, wpłynął sprzeciw 
ze strony rodziny p. Moszka. 

Po sześciu latach i te trudności zo- 
stały pokonane, lecz, niestety, właśnie 
w tym czasie narzeczony, zatrudniony 
w jakimś zakładzie krawieckim, stracił 
posadę, a rodzice p. Sali, skutkiem ja- 
kiejś nieudanej tranzakcji handlowej, 
stracili wszystko, co posiadali, a więc i 
posag„przygotowany dla ich jedynaczki 

Wreszcie po dziesiącu latach znajo- 
mości, dokładnie w dniu 12 stycznia b. r. 


Smiertelny strzał w ciemnościach 


OQOdpalłom 
ie i zosta 
dg Łódź, 14 kwietnia. 

Był cichy, pogodny wieczór. Narze- 
częni, Stefanja Zawadzka i Bolesław Ła- 
soń, siedzieli przy otwartem oknie i o- 
mawiali sprawę ich ślubu, mającego się 
odbyć już za tydzień, 

Nagle z ciemności wyłoniła się syl- 
wetka mężczyzny. 


u ra . - sy k 
shkazanmnmuy ; 


zmarł po kilku godzinach, nie odzyskując 
przytomności, ia 

Oszalała z rozpaczy narzeczona chcela 
ła popełnić samobójstwo. 

Rodzice, w obawie o jej życie, przez 
dłuższy czas ani na chwilę nie pozosta- 
wiali jej samej. 

Zbadna przez policję, Stefania oświad- 


— Ktoś do nas idzie — rzekł Łasoń. | 071a 


— Gdzie? Nie widzę nikogo — odpar- 
ła narzeczona, rzucając okiem na ogród, 
znajdujący się przy Ich domku (miesz- 
kali we wsi Ujazdów, pow. piotrkowski). 

W tej chwili rozległ się wystrzał re- 
wolwerowy. To strzelał ów osobnik, spo- 
strzeżony przez arzęczonego. Nim ktokol 
wiek zdłał się zorientować w sytuacji, 
nieznajomy skrył się w polu i przepadł 
bez wieści. 

Kula trafiła w Łasonia. 

Ranny w głowę zwał się z nóg I 
ROBA ZZ AID TREE RASA WAZZTWERYED CA 


100 funtów szferlingów 


ze nżracenie kewi dla 
kupea z Londynu 

Z Warszawy donoszą: 

Jak wiadomo w Warszawie istnieje 
grupa ludzi, trudniących się zawodowo 
sprzedażą swojej krwi dla celów trans- 
fuzyj. 

Przed pół rokiem operowano w War 
szawie niejakiego Johna Gordona, mie- 
szkańca Londynu, który w interesach 
handlowych przebywał w Warszawie, 
gdzie zapadł na ciężką chorobę. Opera- 
cja była niezbędna, konieczną także by- 
ła transfuzja krwi. Lekarze dobrali od- 
powiedni gatunek i krew niejakiego Wła 
dysława Ganickiego popłynęńła w Ży- 
łach Gordona. 

Gordon powrócił do Londynu, gdzie 
choroba powtórzyła się. I znów leka- 
rze muszą robić transfuzję,;a ponieważ 
pierwsza dała wyniki bardzo dobre, 
zwrócili się listownie, za pośrednictwem 
szpitala. ofiarowując Ganickiemu o-| 
dróż i pobyt na koszt Gordona, oraz ho- 
norarjum w sumie 100 funtów, co równa 
się 4.000 złotych. ; 

Garnicki przyjął propozycję i jedzie 
swoją krwią ratować chorego kupca lon 
-dyńskiego, _ 


Via: e 

— Niewidzłałam nikogo, ale jestem 
pewna, że Łasonia mógł tylko zabić mój 
dawny narzeczony, Jan Stańkowski. Już 
przed pół roklem groził mu, że go zabije, 
a to jest człowiek, który nigdy słów 
swych na wiatr nie rzucał. Stańkowski 
wyjechał z Ujazdowa przed dwoma mie- 
EA Pewno teraz wrócił, by się zem- 
cłć. . 

Przypuszczenia dziewczyny okazały 
się słuszne... . 

Któryś z gospodarzy istotnie zauwa- 
żył Stańkowskiego, skradającego się 
wieczorem do domku Zawadzkich... Po 
zabójstwie więcej go już we wsi nie wi- 
dziano. 

Policja, chcąc za wszelką cenę wyja- 
śnić tajemnicę zbrodni, odszukała Stań- 
kowskiego w jednej z sąsiednich osad. 

Młodzieniec nie przyznał się wpraw- 
dzie do zabójstwa, lecz władze szybko 
ustaliły jego winę. Miał on bowiem przy 
sobie rewolwer, którego wymiar kuli od- 
powiadał w zupełności kuli, wyjętej z 
czaszki zabitego. í 

Stańkowski, osadzony w więzieniu; 
stanął przed sądem. 

Na sprawie tewierdził on w dalszym 
ciagu, że jest zupełnie niewinny, lecz sąd 
oparł się na wynikach śledztwa i skazał 
go na 8 lat ciężkiego więzienia. 
008900%0050090000080000005000Q0€' 


Dziś w nocy dyżurują apteki: L. Pa- 
włowskiego (Piotrkowska 307), S. Ham- 
burga (Główna 50), B. Głuchowskiego 
(Narutowicza 6), J. Sitkiewicza (Koper- 
knia 26), A, Charemzy: (Pomorska 10), 
A. Potasza (Plac Kościelny 10). 


Iieście pomoc 


najbiedniejszym! 


panna Sala została żoną pana Moszka, 
który znów miał posadę w zakładzie 
krawieckim i zaciszny pokoik przy ulicy 
Franciszkańskiej. 

Zdawałoby się, iż powinni byli być 
już szczęśliwi. Tyle lat przecież marzyli 
o wspóliem pożyciu, 

s Los im jednak zgotował niespodzian 
ę, 


Str. 3. 


mn A 


Inspekcja sanitarna 


przeprowadzona będzie 
mwe wszystkich dontiach 
Łódź, 14 kwietnia. 

W bieżącym tygodinu rozpocznie się 
w Łodzi generalna inspekcja sanitarna 
wszystkich nieruchomości. Dozory sani- 
tarne w asystencji policji przeprowa- 
dzać będą dokładną kontrolę podwórz, 
klatek schodowych, śmietników i t. d., 
badając, czy właściciele domów. zasto- 
sowali się do instrukcji, udzielonych w 
roku ubiegłym i doprowadzili swe pose- 
sje do należytego stanu. Szczególny na- 
cisk położony będzie na wvremontowa- 
nie klatek schodowych, które w więk- 
szości domów znajdują się w bardzo 
złym i zaniedbanym stanie. 

Właściciele domów, którzy nie prze- 
prowadzą koniecznych remontów i nie 
dcprowadzą swych nieruchomości do 
należytego stanu sanitarnego, ukarani 
będą w drodze administracyjnej bardzo 
wysokiemi grzywnami. 


Groza kafastroly nad 
Krakowem 


Stozfńiłada się ceśla w mo~ 
mych dornuach 
Kraków, 14 kwietnia. 
Krakowowi grozi niezwykła kątastro 
fa. Stwierdzono bowiem, że dostarczona 
w ostatnim roku przez kilka cegielń kra- 
kowskich cegła na budowę rozkłada się, 


W miesiąc po ślubie pani Sala zako-|C0 może pociągnąć za sobą walenie się 


chała się w Icku Blumbergu i oświad- 
czyła mężowi, że chce go opitścić., ` 
— Nie, ja ciebie nie puszczę! — 
wrzasnął p. Moszek. — Tyle lat na cie- 
bię czekałem i teraz miałbym z ciebie 
zrezygnować? 
Pani Sala obstawała przy swojem. 


Blumberg chciał ją pojąć za żonę, więc 


pewnego wieczoru spakowała swoje ma 
natki, by uciec od męża, 

Traf chciał, iż p. Moszek w ostatniej 
chwili przyszedł do mieszkania i widząc 
swą żonę, przygotowaną do ucieczki, 
wpadł w dziki szał. 

Rzucił się na swą połowicę i potur- 
bował ją tak dotkliwie, że p. Sala przez 
cały miesiąc kurowała się w szpitalu. 

Pociąznięty do odpowiędzialności kar 
nej za pobicie stanął przed sądem i zo- 
stał skazany na 6 tygodni aresztu, 

Pani Sala, po powrocie do zdrowia, 


nowowybudowanych domów. 

Wskutek interwencji ministerstwa ro 
bót publicznych i województwa, magi- 
strat krakowski przeprowadził komisyj- 
ne badanie cegły w 3-piętrowym domu 
przy ul. Juljusza Lea, wybudowanym it- 
biegłej jesieni i już zamieszkałym. 

Komisja stwierdziła zgodnie z orzecze 
niem chemików i zakładu chemicznego 
U. J. gdzie analizę przeprowadził osobi- 
ście prof. Marchlewski, że cegła zawie- 
ra nadmierną ilość sóli, grożących trwa- 
łości muru i wydała polecenie rozebra- 
mia natychmiast tego już zamieszkałego 
domu. 
> Z podobnej cegły zbudowano cały 
szereg budynków w Krakowie w ostat- 
nim roku. Magistrat zarządził dalsze ba- 
danie domów zbudowanych z tej cegły. 
Właściciele domów zagrożonych wystę- 
pują ze zbiorową skargą przeciw karte- 


rozwiodła się z p. Moszkiem, wstąpiła w |lowi ceglanemu, indywidualne skargi za 


związek małżeński z p. Ickiem. 


częły już wpływać do sądu. 


A 


Mord na zabawie fanecznej 


„iPziałałemm w imie honoru mef 
teściowej“ — tłumaczył sie zabójca 


Łódż, 14 kwietnia. 

IW Gościmowicach pod Łodzią doko 
nano zabójstwa. 

IWe wsi tej, w zagrodzie gospodarza 
Krasia, odbywała się zabawa taneczna, 
Młodzież bawiła się ochoczo przy dźwię 
kach muzyczki od zmierzchu do świtu. 

Gdy goście poczynali się już rozcho- 
dzić do domów, w zagrodzie zjawił się 
niejaki Jan Kowara, znany w całej okoli- 
cy ze swych pijackich wybryków. 

Młodzieniec tym razem był również 
mocno wstawiony i przystąpił do Józeły 
Sochackiej, starszej już niewiasty, która 
przyszła na zabawę ze swą dorosłą cór- 
ką, żądając od niej, by z nim zatańczyła. 

— Ja już od wielu lat nie tańczę — 
odparła mu — Zwróć się pan do młod- 
szych odemnie, 

Nie — krzyknął Kowara —- Właśnie 
ty musisz ze mną zatańczyć! 

Gdy przestraszona niewiasta odsunę 
ła się od niego, awanturnik przyparł ją 
do ściany i uderzył w głowę. 

Młodzież stanęła oczywiście po stro- 
nie napadniętej, Ponieważ jednak wiado 
mo było powszechnie, że Kowara ma 
zawsze przy sobie broń, więc obawiano 
się go wyrzucić za drzwi, 

W tej chwili właśnie zjawił się w za- 
grodzie zięć Sochackiej, Roch Grzejda, 

Gdy dowiedział si ęo napaści na teś. 
ciową, podszedł do Kowary i rzekł doń: 

— Chodźcie ze mną do sieni. Chcę 
wam powiedzieć parę słów, 

Kowara uśmiechnął się drwiąco. 

— Proszę bardzo, chociaż nie radzę 
wam mieszać się do moich spraw, 

Gdy obaj znaleźli się w sieni Grzejda 
rzucił się na awanturnika, zadając mu 


kilka ciosów w głowę grubą pałką, okutą 
a. : 

erzenia były tak silne, iż spowodo 
wały wylew krwi w mózgu Kowara, 
przewieziony do _ szpitala, nazajutrz 
zmarł, 

Grzejda sam oddał się w ręce policji 
i został osadzony w więzieniu, 

Na sprawie zabójca tłumaczył się, iż 
działał w imię honoru swej teściowej 1 
nie miał zamiaru zabić Kowary, lecz 
chciał mu jedynie dać nauczkę. 

Sąd po zbadaniu świadków skazał go 
na dwa lata więzienia, 

Wyrok ten zatwierdził sąd najwyższy 
w Warszawie. 


RWERWENRNKANANNUWI 


Dr. med. 


J. POLAK 


Choroby wewnętrzne I Allergiczne 


(astma, pokrzywka, artretyzm, reumatyzm). 
ul. 6-g0 Sierpnia 22 (72: 
Tel.16 4-21.— Przyjmuje od godziny 10 do 1-e 
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Ordynacja 
Lekarsko-dentystyczna 


NIECISŁW KALISZA 


Chirurgja o aż ró a | 


Ceglelniana 25, fr. I Telef y 
Godz, 1.30-—4 17—8 wiat, KE pi 7 
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Matka pani Kon opowiada sąsiadce, 
Że córka jej urodziła dziecko, które wa- 
ży tylko niestety, pięć funtów: 

— Na te dwa miesiące, które pani 


pociesza sąsiadka, 


| aoc, dwuch polityków w Grand- 
e: 
— Czy słyszałeś, że w Jugosławii 
zniesiono parlamentaryzm? 
, — Mój drogi, już tyle lat znosimy go 
cierpliwie u siebie i wcale o tem nie trą- 
bimy całemu światu!,., 


Ktoś powiedział; 


— Pierwszą nieodzowną osobą w Bi 
drugą — |E 


małżeństwie jest akuszerka, 
przyjaciel domu, trzecią — adwokat, 
sE 


t 
IW cyrku posprzeczał się karzeł z ol- 
brzymem: 

— Jeżeli mnie jeszcze raz tak ude- 
rzysz( to ci nawymyślam! — denerwo- 
wał się karzeł: 

— Jeżeli mi nawymyślasz, to cię 
schowam do kieszeni! — odparł olbrzym 

— Nie rób tego — odciął się karzeł 
gdyż będziesz miał więcej rozumu w kie 
szeni, niż w głowie, 

+k 
LJ 

W pewnem towarzystwie narzekano 
na zastój w handlu, 

— Tak — odparł ktoś podczas woj- 
my wydawano nie licząc, a dziś liczy się, 
nie wydając. 

„+3 

Rapoport jest bardzo brzydki, Gdy 
przed kilku dniami był na jakimś wie- 
czorku, zadał mu ktoś kłopotliwe pyta- 
nie: 

— Do kogo pan jest podobny, do oj- 
ca, czy do matki? , | 

Nawpół pokornie i żartobliwie., Ra- 
poport odpowiada: ` 

— Nie chcę nikogo krzywdzić. 


Hallo! Tu adj! 


11.30—11.45 Przegląd prasy krajowej 
11.58—12.05 Sygnał czasu. Hejnał mar- 
jacki 12.10—13.10 Muzyka z płyt gramo- 
fonowych. 13.10 Komunikat meteorolo- 
giczny. 14.40 Komunikat gospodarczy. 
15.00 Przegląd komunikacyjny. 15.15 — 
Odczyt z cyklu wykładów dla maturzy- 
stów p. t. „Reformy Ludwika 14-go* — 
wygł. prof. Denter, oraz p. t. Konstytu- 
cje polskie — wygł. prof. Mościcki. 16.15 
Program dla dzieci. 16.45—17.15, Muzy- 
ka z płyt gramofonowych. 17.15 lekcja 
języka francuskiego. 17,45 Muzyka lek- 
ka. 18.45. Rozmaitości. 19.10 Skrzynka 
pocztowa rolnicza. 19.25 Pogawędki te- 
chniczne. 19:40—19.50 Komunikaty PAT. 
19.58—20.00 Sygnał czasu. 20.05 Trans- 


misja z Poznania. 20.30 Operetka „Pol- |$ 


Ska krew“ Oskara Nedbala. 22.00 Felje- 


AREK, 


A Saint- Michel“. : 


Sa 
5 


REDY ERTES 
Ea M a BESES 


Kur w 
ARG 


fiit 


Wspaniała para kochanków 


Mikołaj Rimskl 
i Elza Temary 


w najlepszej swej kreacji p. t 


„Dlatego, 
że cię kocham“ 


Dramat wielkiej miłości I poświęcenia: 
Realizacja chluby Francji Ch, Burgueta 
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Wspaniała ilustracja muzyczna orkie- 
stry symfonicznej pod dyrekcią A, 
Czudnowskiego, Pocz, seansów o g. 4 
po poł, w sob, i niedz, o $, 12 w poł. 
ost 10 wiecz. Ceny miejsc na pierw- 
szy seans od f zł. w sob. i niedz. od 
godz. 12 do 3 po poł. wszystkie miej- 
sca po 50 gr. i 1 zł, 


PROW ZZO 


córka jest po ślubie to zupelnie a A 


(dziej upośledzony pod względem odpo-|dczorca bardziej jest zacharowany niż 


| żmudnych czynności dozorcy domowe- | jich mandatów karnych. 


ton: H. Stycz - Naglerowa „Mumje z wie ch 


| Najwi 


NAJWYTWORNIEJSZE KMO DŹWIĘKOWE 


„GASINO” 


Dziś I dni następnych! — — — Pierwszy Polski Flim Dźwiękowy 


„MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ” 


pg. G: ZAPOLSKIEJ. 
Mówłlą, śpiewają I gwiżdżąt 


ZOFJA BATYCKA “iso” 
DELA LIPINSKA 
LUDWIK FRITSCHE 
Tadeusz Wesołowski iim. 
Pierwsze słowo polskie 


wsze słowo sake JÓZEF WĘGRZYN 


Partytura muzyczna Ludomira Różyckiego przy 
współudziale Bronisława Szulca. 

Najnowsze amerykańskie aparaty dźwiękowe | „Western Electric. 

Pocz. o g. 2. 4, 6, 8, 1010 wiecz.—Bilety ulgowe i passe-parteut nieważne. 
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Święta dozorców domowych 


Nie nakładać mamdażów hkarnuycia 
pociczas Wielkanocy 
Łódź, 14 kwietnia. gdyż wymaga się od niego w tym czasie 
Wśród wszystkich pracowników fi- | spełnienia wszystkich czynności. 
zycznych dozorca domowy jest najbar- Podczas świąt bywa nawet tak, że 


czyńkowym. Właściwie dozorca niema 
nigdy odpoczynku: zimą i latem. wiosną: 
i jesienią musi być zawsze częste kontrole. 


na osterunku. | : pe 
z ZJ e ź stanu hygienicznego w posesiach miel- 
musi zawsze spełniać swe cieżkie obo-. skich. 


siak edy z idnaj strony kontroli |" Oezywiśce, żę ta kontrola wade 
dze administracyjne i bezpieczeństwa |fS' konieczna i gdyby nie mandaty kar- 
publicznego ; ne wielu niesumiennych dozorców lek- 
A obowiazki jego sa bardzo ciężkie. |ceważyłoby sobie swe obowiazki, aie 
Zimą dozorca staje się niewolnikiem opa należałoby sobie kb apy ow. ic 
dów atmosferycznych, na jego barkach. Swiat, or zd ge, OWIEC 
ciąży obowiązek zmiatania Śniegu i wy- NA DIRAO pY: A 
rębu led latom. myi piinowaj Pre czynności naipilniejszych , 
sowych godzin polewania woda. ulicy, i - ; 
i fe 14 a. ULICY, |i aby tem samem mogli również skorzy 
a jesienią do licznych jego obowiązków stać z uroczystego nastroju świateczne- 


należy częste oczyszczanie chodników Zo. 
i jezdni z błota, co na naszych zaniedba- Chodzi więc tylko o to, aby władze 
administracyjne podczas Świat nie od- 


nych brukach stanowi niełatwą pracę. 
Lecz nietylko dbałość o utrzvmywa- ncsiły się zbyt surowo do obowiązków 


nie czystości na ulicy wchodzi w zakres dczorców domowych i nie nakładały na 


w dzień powszedni, gdyż w dni świą- 
teczne odbywają się 


go. Praca jego jest różnorodna i 
niezmiernie odpowiedzialna, 
albowiem za każde przekroczenie do- 
zorca odpowiada karą pieniężną. co przy 
tak niskiej płacy stanowi poważne usz- 

czupleńie zarobków. 
Zbliżają się obecnie dwa dni świąt 
wielkanocnych: niedziela i moniedzia- 
tek, podczas których całe miasto odpo-, 
czywa, zapominając o swych codzien- 
nych obowiązkach, tylko dozorca domo 
wy nie może liczyć 
na względny choćby odpoczynek, 
RATETNC EC EA witać À koara 
OGŁOSZENIE. 
Wybitny znawca pocałunków 


Harry LIEDT 27 


KarneeK 


TEATR KAMERALNY. 


Dziś, w poniedziałek o godz. 4.30 po 
południu I o godz. 8.30 wiecz. doskonała, 
skrząca humorem i wesołością komedja 
Z. Geyera „Kobietka z eleganckiego świa 
ta“. W wykonaniu: Dehnelówny, Kę- 
dzierskiej, Trapszówny, Michałaka, Ści- 
bora i Staszewskiego. 
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przybywa na kilka dni do Łodzi 


i udzieli lekcji całowania się. 


Chętnych pouczy: jak, gdzie i kiedy należy całować. 
Zgłoszenia przyjmuje codziennie w godz. biurowych kancelarja 
| Hai BE: Ta, LUNA. 
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| | me: 
| Dekoracje pod ziemią... 


i Oryginalny nowy teatr widowisk 


pasyjnych w Oberamergau 

W Oberamergau, wiosce bawarskiej, 
słynnej ze swych widowisk  pasyjnych 
ukończono obecnie budowę nowego, 
olbrzymiego gmachu, przeznaczonego 


SM na te widowiska, 


Jest to jedyny w swoim rodzaju 
gmach teatralny, którego scena znajduje 
się pod gołem niebem. Widowiska bo- 
wiem — jak wiadomo — odbywają się 
na wolnem powietrzu. 

Teatr ten ma jeszcze tę oryginalną 
cechę, spowodowaną brakiem dachu nad 
sceną, że dekoracje jego znajdują się — 
w ziemi.. nie zaś — jak w zwykłych te- 
atrach — u góry nad sceną. 

Przed przedstawieniem dekoracje wy 
suwają się przy pomocy specjalnej ma- 
szynerji, z ziemi na scenę . 

Teatr obliczony jest na 15000 wi- 
dzów 


Ryszard Wagner 


na czele kompozytorów operowych 

Statystyka, na rok 1927-8, dotycząca 
teatrów operowych środkowej Europy, 
wykazaja, że ze wszystkich kompozyto- 
rów najczęściej grany jest — Ryszard 
p a 

lość przedstawień jego dzieł w tym 
okresie wynosi mianowicie 1576. 

Po Wagnerze idzie Verdi z 1513 
przedstawieniami, następnie Puccini — 


966. 

W dalekim odstępie od nich znajdują 
się „dopiero Mozart, Strauss, d'Albert i 
inni, 


„Jagnię biadaków" 


* Nowa sztuka Stefana Zweiga 
«o Wsteatrze wrocławskim wystawiona 
została w tych dniach nowa sztuka słyn- 
nego autora Stefana Zweiga p. t „Jaś- 
nię a dy 8 NP 
utor nazywa ją tragikomedją. Fabu 
łę jej stanowi jedna z ftostek Napoleo- 
na Wielkiego podczas kampanji egip- 
skiej. Napoleon nie jest tu przedstawio- 
ny w zbyt pochlebnem świetle. 
Krytyka niemiecka podnosi wysoko 
walory dramatyczne tego utworu. Sztu- 
ka ta jakoby należy do najciekawszych 
dzieł scenicznych z lat ostatnich. 


Gdy przebrzmiał ostafni 
akord... 


Zgon znanego dyrygenta 

W sali koncertowej w Kopenhadze 
wydarzył się w tych dniach, podczas kon 
certu na cel dobroczynny, tragiczny wy 
padek. 

Dyrygent Paulsen, jeden z najbar- 
dziej znanych muzyków duńskich, zas- 
| łabł nagle pod koniec uwertury Webera 
| Oberon", Muzykanci zauważyli, że dy- 
ryguje on zupełnie nie do taktu i coraz 
słabiej, grali jednak dalej. 

Gdy przebrzmiał ostatni akord uwer- 


EJ | tury, Paulsen upadł na estradzie i zmarł 
SJ wkrótce na udar serca. 
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Mowe Polską 


ŁÓDŹ 
PORAZ PIERWSZY 


w KINIE DŹWIĘKOWEM 


„PLEŃDID” 
CYRN „KORONA: 


Piotrkowska Ne 180, 
Dziś, niebywałe produkcje cyrkowe z Pogrom= 
cą Panter Paolino Engerto na czele. 


Napisał ma specjalne zamówienie „Expressu“ 
b. aspirami policji śledczej D. W. BACHRACH 


STRESZCZENIE, 


Przed kilkunasty laty tancerka kabareto- 
wa Ethel King była u szczytu rozgłosu i sła 
wy. Zakochał się w niej śmiertelnie dr, Crip 
pen. Ethel wychodzi za mąż za dr, Crippena, 
porzucając dlań MO kochanka pułkownika 
Every'iego, 

Pewnego sierpniowego dnia w „białej 
willi" dr, Crippena odbyło się przyjęcie na 
które również zostali zaproszeni inspektor 
policji Scott i Daniel Bachrach, 

Bachrach udał się do ogrodu na spacer i 
tam podsłuchał rozmowęjaką miała Ethel 
z pułkownikiem Every, Ethel wyznała mu, 
że go w dalszym ciągu kocha, a wyszła za 
mąż za dr, Crippena tylko ze względów ma- 
terjalnych , Rozmowę tę podsłuchał również 
dr. Crippen, 

Po pewnym czasie Ethel uciekła z puf- 
kownikiem Every do Włoch, Korespondo- 
wała ona ze swym mężem, prosząc go, by 
jej wybaczył, gdyż poszła za głosem serca. 

Dr. Crippen — widać zapomniał o Ethel, 
gdyż zamieszkał ze swą asystentkę—Daisy. 

Pewnego dnia w gabinecie Inspektora po- 
łicjj Davidsona zjawia się siostra Ethel, Ali 
cja King i prosi o wszczęcie dochodzenia w 
sprawie Ethel, która. jak twierdzi, została 
zamordowana. Na pytanie, jakie ma na to 
dowody — oświadcza Alicja, Iż śnił jej się 
sen, w którym widziała Ethel skrwawioną, 
z odrąbaną ręką. 

Na propozycję /Alicjj insp. Davidson i 
Bachrach udają się do słynnego w Londynie 
jasnowidza, który ma wytłumaczyć sen Ali 
cji. Jest to kulawy starzec. Praktyki swe 
wykonuje przy pomocy chudego chłopca, 
wyglądającego raczej na nieboszczyka, nie 
żywą istotę. 


drgawki, jak w ataku epileptycznym. — | pen spojrzał nań zdziwionym wzrokiem 


W kółko mamrotał słowa: 

— Biały dom.. dwa trupy... krew... 
krew... 

I, mimo nalegań starca. nie chciał nic 
więcej powiedzieć. 

Alice King szlochała cicho, a jej brat 
był blady i zagryzał wargi do krwi. 

— Chodźmy już stąd... — wyszeptał 
do mnie. 

Dziś jeszcze — po upływie tylu lat— 
przechodzi mnie dreszcz grozy na wspo 
mnienie owej niesamowitej wizyty u ja- 
snowidza z Bishofsgate. 

Tegoż wieczora odbyłem poufną kon 
ferencię z Davidsonem i Scottem, któ- 
rym opowiedziałem szczegółowo całą 
historię. Nie przypuszczałem, że zainte- 
resują się tem tak poważnie. 


— Czy może mi pan pokazać ten 
list?.. 

— Ależ proszę bardzo... 

Wyiął z kieszeni kartę pocztową i 
podał ją Scottowi. Oglądaliśmy ją uwa- 
żnie. Tak, to jest napewno — charakter 
pisma doktorowej, który znałem dobrze 
z poprzednich listów, a stempel poczty 
neapolitańskiej z datą z przed pięciu dni 
jest również autentyczny. Spojrzeliśmy 
po sobie zdumieni, nie mogąc zrozumieć 
co to wszystko znaczy. 

— Czy widział się pan ostatnio, do- 
ktorze, z Alice King? — zapytał Scott. 

— Tak.. Jest bardzo niespokojna o 
Ethel, bo miała jakiś sen... Histeryczka... 

— Czy nie mówiła nic panu o tem, 
że jej brat zwrócił się do konsulatu an- 


— Nic nie można wiedzieć... — mru- | gielskiego w Neapolu? 


knął Scott. — W każdym razie nie ule- 


— Nie.. Crippen patrzał zdziwło- 


ga wątpliwości, że mamy do czynienia ; nym wzrokiem na inspektora. Wzruszył 


z jakąś ponurą zagadką... 


— A cóż to może być za biały dom, 


o którym wspominał jasnowidz? — ode- 
zwał się Davidson. — Mam wrażenie, że 
to, co powiedział... 

— Czekajcie!.. — zerwał. się z 'krze- 


|sła Scott. — Biała willa doktora Grip- 


"Gdy wszedł do części pokoju, w któ 
rej siedzieliśmy, nie rzucił nawet na 
nas okiemi usiadł, podginając pod siebie 


pena... 


skoczony myślą, która Wysłać mi. w 


nogi, na małym dywaniku przed koszy- ;tej chwili w mózgu. 


kiem z węglami. Starzec pocałował go! 


Inspektor Davidson spoisat na mnie 


z namaszczeniem w czoło, poczem po-, przenikliwie: 
— Jutro o godzinie ósmej rano zja- | dnia udałem się do „białej willi“. 


czął dmuchać w żarzące się ognisko il 


sypać na nie jakieś ziela. 

Błękitne smugi odurzającego dymu 

unosiły się nad, metalowym koszycz- 
kiem... 

Blady chłopak Brzechyńić się naprzód 
przymknął powieki, wciągając w noz- 
drza dym. Na twarzy jego odbijała się 
jakaś niesamowita ekstaza... 

Zatrzymaliśmy oddech w piersiach, 
chciwie wsłuchując się w nięzrozumia- 
ły bełkot, który począł się wydobywać 
z ust odurzonego silnym kadzidłem chło 
paka. 

- Urywane zgłoski układały się w co- 
raz bardziej zrozumiałe słowa: 

— Biały dom.. straszny dom.. Pod 
drzewem... dużym, dużym drzewem... 
jest grób, a w nim... dwa trupy... Pełno 
krwi... O, 0, 0... 

Głos jasnowidza przerodził się w 
przeciągłe wycie. 

— Mów, co jeszcze widzisz? — na- 
legał starzec. 

Chłopak zaczął powtarzać od począ- 
tku: 

— Biały dom... straszny dom.. Pod 
wielkiem drzewem... Nic... nic nie widzę 
tylko krew... 

Ciałem jego poczęły wstrząsać silne 


W roli głównej nie- 
zrównany  pieśniarz 


wi się pan tutaj w gabinecie... I pan rów 
nież—zwrócił się do Scotta. 


— Więc... — zacząłem i umilkłem, za „jed 


ramionami, poczem rzekł: — Pozwólcie 
panowie do salonu... 

Skorzystaliśmy z zaproszenia, ale po 
pół godzinie opuściliśmy „białą willę“, 
zdehumorowani i dziwnie jakoś przy- 
bici. 

— No i co? — odezwał się Scott 

— Nic.. — mruknął Davidson. — Zin 


snowidz, a z drugiej — fakty, nie ulega- | 
jące żadnej wątpliwości... 

Byłem innego zdania, niż nadinspe- 
ktor Davidson i wieczorem tego samego 


Ciągnęła mnie tam jąkaś nieprzezwy 
ciężona siła, wewnętrzny nakaz, które- 
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+— Czy zastaliśmy doktora w do 
mu? —  apytał Scott. 

— Owszem... Ma teraz pilną pracę w 
laboratorium nie będzie mógł zapewne 
przyjąć panów... 

— Przyszliśmy w bardzo ważnej 
sprawie... 

Szybkim krokiem skierowaliśmy się 
w stronę białego domku. Davidson sze- 
prął mi na ucho: 

— Niech pan się uda do laborato- 
rium, a my przez ten czas przeszukamy 
ogród... 

Crippen przyjął mnie nadspodziewa- 
nie serdecznie. Uwijał się szybko wśród 
długich stołów, zastawionych retortami, 
słoikami i próbówkami, wydając od cza 
su do czasu jakieś polecenie pannie 
Daisy. 

— Gdzie są pańscy koledzy? — zwró 
cił się do mnie, oglądając pod światło 
jakiś niebieskawy płyn w retorcie. 

— Korzystają z łagodnej pogody i 
czekają na pana w ogrodzie... 

Uśmiechnął się pobłażliwie. 

— Musieli przybyć do mnie z bardzo 
ważną sprawą, nieprawda? 

— Cóż tam... Głupstwo... Niech pan 
sobie nie przeszkadza, doktorze... 

— Nie mogę właśnie przerwać tej 
roboty, bo wszystko poszłoby na mar- 
e. Widzi pan te, retorte, mr. Bacharach 


inej strony histeryczka i zidjociały ja- | |Odbywa się w niej teraz proces tworze 


nia bakterji, które posiadają zdolność 
regerarowania zużytych tkanek organi- 
cznych... Spójrz pan... Oto pierwsza fa- 


[za tak zw. kojarzenie tkanek... Ciekawe, 


prawda? 
Chętnie przytakiwałem, choć nie wł- 
działem nic godnego uwagi. Przęz cały 


Przez całą noc nie mogłem zmróżyć |mu nie mogłem, a zresztą nie chciałem czas myślałem tylko o tem, by dać Da- 
oka, trapiony koszmarnemi  widzia- | się oprzeć. 


dłami. 


Gdy pociągnąłem rączkę dzwonka, 


Bagatela: była to pierwsza moja , bramę otworzył mi sam doktór Crippen. 
sprawa, w której brałem oficialny udział | Nie ukrywał swego zdziwienia z tak pó- 


jako detektyw City Police. 
Nazajutrz udaliśmy się do „białej wil 
li“. Będziemy więc szukać owego grobu 


pod drzewem, w którym leżą — według |. 


słów jasnowidza — dwa trupy. Czyje?.. 

Crippen ujrzawszy nas z okna swe- 
go laboratorium, w którem pracował ze 
swoją asystentką, wyszedł do ogrodu 
na nasze spotkanie. Serdecznie przywi 
tal się ze mną i Scottem, natomiast Da- 
vidsona zmierzył podejrzliwym wzro- 
kiem. 

— Co słychać, doktorze? 

— Ano, pracuje się i nic więcej.» 

— Czy ma pan jakieś wiadomości o 
swej żonie? 

— Tak... Wczoraj znowu napisała do 
mnie kartę z Neapolu... 

— To dziwne — odezwał się inspe- 
ktor Scott. — Doniesiono nam, że żona 
pańska nie była wcale w Neapolu... 

— Jakto? Nie rozumiem... — Crip- 

SERES 


źrej wizyty. Oddychał szybko, widocz 
nie ze zmęczenia i nie okazywał bynaj- 
mniej ochoty zaproszenia mnie do siebie. 
Staliśmy tak w milczeniu przez kilka 
ekund, obserwując się z zakłopotaniem 
W świetle gazowej latarni, która sta 


ila na przeciwległym chodniku, ujrzałem, 


że Crippen ma ręce zawalane piachem, a 
potem poczułem woń świeżej ziemi. Py- 
tanie, jakie chciałem mu zadać w tej 
chwili, zdusiłem w sobie i spokojnie po- 
wiedziałem: 

— Widzę, że panu  przeszkadzam... 
pcfatyguje się jutro do pana... 

— Bardzo proszę — odparł z prze- 
sadną grzecznością i zamknął bramę. 

Udałem się do najbliższego telefonu 
i porozumiałem się ze Scottem 1 David- 
scnem. Po kilkunastu minutach znów za 
jęczał dzwonek w willi doktora Crippe- 
na. Tym razem otworzyła nam drzwi 
miss Daisy, ubrana w biały kitel. 


vidsonowi i Scottowi możność dokła- 
dnego przeszukania ogrodu... 
A Crippen ciągnął dalej, wskazując 
na wmurowana do ściany szafkę: 
— Mam w tej szafce białą myszkę, 


| której obciąłem łapkę... Pod wpływem 
| moich bakterii odrastają tkanki brakują- 
cel części ciała i... i proszę spojrzeć co 


się teraz odbywa... 
W pierwszej chwili wpadło mi do 
głowy, że Crippen oszalał, albo popro- 


jstu kpi ze mnie, opowiadając takie ba- 


nialuki, mimo to podeszłem do owej fla- 
szki, pochyliłem się silnie naprzód i—w 
tej chwili straciłem przytomność. 

Ciężka dębowa zasuwa spadła mi na 
kark i zwaliła z nóg. Jak przez sen po- 
czułem wilgotną chusteczkę przy noz- 
drzach. 

Ostatnim wysiłkiem woli otworzy- 
łem oczy... Chloroform ...Chloroform... 

Wszystko wiruje mi przed oczami... 
Mgła, a za nia sina twarz Cripoena i 
miss Daisy. 

(D. c. n.). 


Na inaugurację dźwiękowego kina odegrany zostanie najnowszy film p. t. 


| Pieśniarz Paryża 
MAURICE CHEVALIER. | 


100'/, dźwię: 
kowy film. 
Reżyserował twórca „Upadłego 
Anioła" Richard Wallace! 


Film demonstrowany będzie na aparatach dźwiękowych systemu WESTERN-ELECTRIC. 
TAATOA ABT ESC R RR EEE 
Passe-partout i bilety ulgowe bezwzględnie nieważne 


Dai | dni następnych! 


Początek seansów 0 gudz. 2, 4, 6, 8 i 10 wiecz, 
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„EXPRESS 


KINO- TEATR Wielkie arcydzieło Kania | To twór- | DOITB; 
EL wieka“ Józefa Sternberga p. i. 


De ponltr. Maa key yet mea pati ESTHER RALSTON, JAMES HADO £A. Bajgcimana. 
UWAGA: Ceny miejsc zniżone na wszystkie seanse. 
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Świąteczne programy C en y z n Ę ż one Świąteczne programy 


Wesoła Ulubieniec Sz, Publiczności 


“a | BESSIE LOVE... Jt nie. EDDIE POLLO 


a a rine YE EET Y WH 


Dziś premjera! Dziś 


Pi t. w sensaczjnym filmie p, t 


Bożyszcze Nowego Yorku | "5" wne .....  |Tajemiczy policjant 


| Nad program farsa Nad proaramm farsa Nad pogram farsa 
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LJ Komunikacja autobusowa 


Łódź — Piotrków 


| _ Autobusy na powyższej linji odcho- 

dzą do Piotrkowa o każdej pełnej godzi- 
| nie począwszy od 8 rano do 20 w wie- 
| czór ze stacji autobusowej przy ulicy 

Rzgowskiej 85, dojazd tramwajami 11 i 4 
| Czas przejazdu. 1 godz, 30 minut. Cena 
| zł. 3 gr. 50. 
| 


Wkrótce usłyszycie i ujrzycie 


DITĘ PARDO 
Willi Fritscha 
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"| Dr. med. w Pierwszym 
LECZNICA | Hirmiażchi | ! Aleksandr. 15) Biuro Claya e 
LEKARZY SPECJALISTÓW Niewiażgk) E U R t PE i 5 K I M Zdolna biuralistka 
I GABINET DENTYST N ta Eaa Ń biegle pisząca na maszynie poszukuje 


specjalista cho 
PRZY GÓRNYM RYNKU Lyr yje rafi 


Piotrkowska 294, tel. 122-89 wenerycznych 


(przy przystanku traw. pabjanickich)| * poczopłelowych 
Czymia od 10-ei rano do 7-ej wiecz.| si Andrzeja 5 
A A renale Eirean Pyr ka a ea Me eA | 
szystkie specłalnośc entystyka. 
Kapiele świetlne, lampa kwarcowa, ów od 8—11 
i elektryzacia, Roentgen, szczepienia, 
| SZLI kE Owad wawa | „ae 
l wydzie eracie+ opa 
l ddzielna pocze- 
Wizyty na miasto. Porada 4 zł. o 
; Porada „dentystyczna, oraz Ry enerolo- kalnia dla pań 
| głczna dla chorób skórny: wene- 
| rycznych | Doktór 


_ 3 zlote. i 
~ PORADNIA Wołiowyśi 


wenerologiczna |s-yóisia to 


Lekarzy-specjalistów „rób skórnych, 


Zawadzka l. | Ęektoterania 


Czynna od 8 rano do 9 wieczór kwarcową. 
0d11—121 2—3 przyjmuje lekarz-kobleta przyjmuje od godz, 
W niedzielei święta od 9—2 pp. 8—2 1 5—9 wiecz. 
Leczenie chorób ; wniedz.i święta 9-1 
Wenerycznych, moczopłelowych Dla pań od 5 —6 
skórnych. oddzielna poczek, 
Badanie krwii wydzielin na syfilis i 
Konsultacje z neurologiem i urolog RĄ Doktór 

Gabinet świalło-leczniczy 


Kosmetyka lekarska lì INOWSMI R 
Oddzielna poczekalni a dla kobiet. kj 


Porada 3 złote. „gpecialista chorób 


órnych, wenerycz | FS 
— ży i moczopłcio= | KR 


z So nietn m posady, może być również . 
Ń na pół dnia, 
Oferty sub „Młoda“. 


Dr. med. 


S. Kantor 


5 specjalista chorób wenerycznych, skór 
nych. włosów £ moczopłciowych. Le- 
SĄ czenie lampa kwarcowa I promieniami 
P Rentgena. 

PIOTRROWSKA 3 rh RÓG EWANGE 


; | Welście Ewanzelicka 2, Telefon 29-45, 
‘Przyjmuje od 8—2 ył 5—8 w. Dla pań 


I-szy Dźwiękowy r p> 66 - oddzielna poczeka! 

Kino+Teatr w Loda „S LE R E3 ë D = RADJO — detektory, słuchawki w naj 
= Na apara} „Western - Electric“ = E sieje aika b wokół = 
z RZS Jadzia, pracowni- 
| ca firmy Młocik. Brzezińska 26, obec- 
FA nie pracuje u siebie, Brzezińska 28. 
| Manikur_50_gr. 14 


EE RESORKA lekka i wóz do sprzedania, j 
|ut. Wegnera Nr. 6, przy PAROWANIE 


BM próbnemi parami do W. joe Plott- 
A kowska 127, 14 
jako 


DŹWIEKOWYM 


„MELODJA 
SERC” 


5—9, ; 
w niedziele i święta | £ 
d 9 


RW ARR 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz 
W ukończyć kursy fachowe: koresponden 


3 99 Bółcylne profesora Sekulowicza. War- 

Sj szawa, Żórawia 42-3. Kursy wyuczają 

poj listownie: buchalterji rachunkowości 

$9 E kupieckiej, korespondencji handlowej, 


LENY MIEJSC: 
zł. 1, 2, å. 


; 
wych ż B stenografji, nauki handln, prawa, kali- 

! Doktór Piotrkowska70 ZEG WETE SNAR YACH M zrafji, pisania na maszynach, towaro- 

P, Kli i ng e r (róg po) A: A Kasta, angielskiego, venes 
BY Ø niemieckiego, piso oraz gramaty 

Perya. od 8.30 Początek seansów o godz. M polskiej. Po ukończeniu Świadectwa. 

10,30 rano, od 1 6, 8 i 10-ej wiecz. jj Żadajcie prospektów. 31 


choroby weneryczne. 15 t włosów do 2.30 ppa od é 

| ANDRZEJA 2, TEL. 132-38, do 8,30 w, w nie» 
Leczenie lampa kwarcową, analizy dzielę i święta od 

krwi [| wydnenn Przyjmuje odzienie 10—1i-ej. Oddzielna 

11—1 6—8 w. w niedziele i poczekalnia dla pań 


| 
święta od 10 edo 12. Oddzielna pocze= 
| 
| 


Dr. med. Dr. med. 


"i Plan. Balicka 


| Dzielna. (jliowiad 


Matura się zbliża! 


Każdy przystępujący do egzaminów maturalnych winien nabyć 
Adama Galinskiego „Młoda Polska“ cz. I Poezja I dramat cena Zt. 8.00 


kalnia dla pań. 
Od 1—2 w * Loczniy (Piotrkowska 62 Dr. med. 


Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 
Gabinet dentystyczno « lekarski HELDER 


| 5 5 s | cz. Il Powieść epicko-realistyczna „ 8.60 {Specialista chorób | przyjmuje w choro« 
chor. skórne IM Powieść liryczna 5.60 HB będ wenerycz| bach skórnych 
| i weneryczne “s x a nych i moczopteio- i wenerycznych 


a dakia w Gie dokładne e e charakterystyki treść ideową utworów Kasprowi- 


z h. 
Piotrkowska, 108 Nawrot 2 cza, Wyspiańskiego, Reymonta, Żeromskiego | t. d. a więc pisarzy. których $p ATEA Ad06W 7 8 
cda: y d 8-10 i 5-8 , a 
Dla prey any! LRGNiC: przyja p R twórczość znać musi każdy człowiek wykształcony. Do nabycia w księgarniach ) EN ale: tylko kobiety i dzieci 
g PER E TR 4 kwarcową, Oddziel- Dr. med. 
Dr. med. PA Sklad główny w ksiegarni Karola Neumillera |= roisia sia 
LAJCHTER pozy Łódź, Piotrkowska 61. |——— IL (LIC 
STOMATOLOG ceny lecznie zza m sesar a Dr MOŻ: ul. Zielona Ne 6 
Chor, szczęk, dziąseł, podniebienia, języka town DA CS Z: RWT OPONYNENZE ROZ Telefon 185-49, 
KDE p. kont nra ; odbedzie | choroby skórne | Cu, ne 
tel. 149-66, od 1'/,—5 po poł. rę SA. i “| Przyjm, od 12—2 
imil żę w k ig ót ce : żę, a T i T3/,—83/, w, 
ML skórne i | BR U SZKOLNA 12 7 
weneryczne, lecze- H KW tel. 118-28. 
Mulinki It. 5 i *| przyjmuje od godz 
ul. CEGIELNIANA 29 AB 3 a 6—9 wiecz, ki ewski 
bi logi oniaszki. łódzkiej grupy poetyckiej Leczenie światłem ONEN EGINA 
Gabinet wenerologiczny et, : yy obalem lone udziela 
D-ra S. KANTORA | POWTÓGI. T TORPEDA”. A iepa | lekcii gry 
dla leczenia chorób skórnych Przyjmuje od 12—1 pi fortepianowej 


wenerycznych i moczapłciowych. Wschodnia 725 


pyt 


k.Ić.S..Garbarnia 5:1 (3:21) 


2asłużone zwyciestwo i piekna śra £.%.$-u 


Ł.K.S.: Mila, Cyll, Gałecki, Pegza, 
Tzmiela, Jasiński, Durka, Kubik, Tadeu- 
siewicz, Król i Feja. 

Garbarnia: Wojciechowski, Konkie- 
wicz, Jesiońka, Naproba, Wilezkiewicz, 
Augustyn, Mazur, Joksz, Rechowicz, Pa- 
zurek i Bator. 

Tegoroczny występ wicemistrza Pol- 
ski zakończył się wręcz niefortunnie, 
gdyż miejscowi po raz pierwszy zdołali 
zatriumfować nad swym przeciwnikiem 
w walce o punkty i wogóle zdobyć pierw- 
sze bramki. Należy jednak przyznać, że 
do klęski Garbarni przyczynił się wal- 
nie bramkarz, który jest chyba najsłab- 


leckiego. Mazur pięknym i silnym strza- 
łem ustanawia wynik do przerwy. 

Po zmianie stron Garbarnia ma wię- 
cej z gry, lecz napastnicy nie ufając sô- 
bie nawzajem pragną na własną rękę 
uzyskąć bramkę, co daje wręcz przeciw= 
ne skutki. Gra staję się brutalną, lecz sę- 


dzia nie reaguje. W 25 min. Król strzela į 
czwartą bramkę. Obydwie drużyny pu- 
chną. Tuż przed końcem meczu końcowy | 
Zryw czerwonych przynosi im ostatnią | 


bramkę strzeloną przez Aldka. Wchwilę 


potem kończy się mecz wynikiem 5:1. 
Publiczności 3.000 osób. 
[aa asos] 


ma boiskach Iódzisickh 


Hakoah — Widzew 1:0 (1:0). Znacz 
na przegrana Hakoahu, który winien 


szym bramkarzem, jakiego widzieliśmy | zwyciężyć w znacznie lepszym stosun- 
w drużynach ligowych w Łodzi, Rzec |ku. Jedyną bramkę dla Hakoahu zdobył 
można śmiało, że z Wojciechowskim w pc pizerwie Borosz. Sędziował p. An- 


jego obecnej formie Garbarnia nie po- | drzejak. Widzów 2 tysiące, 


włórzy pod żadnytńa pozorem zeszłorocz- 


Union — WKS 1:1 (1:0). Przewaga 


nych wyników. Zawinił on conajmniej | WKS-u, mimo to Union do przerwy zy- 


dwie bramki. 


skuje pierwszą bramkę przez Fiedlera. 


, Drugim słabym punktem krakowian | Dopiero na kilka minut przed końcem 


był Rechowicz, który nie był w stan nie 
zastąpić świetnego Smoczka; dość po- 
wiedzieć, że przez cały okres gry nie po- 
trafił on zainicjować ani jednej porząd- 
nej akcji. Przez niego cierpieli inni gra- 
cze, to też nawet słynny Pazurek, stra- |? 
ciwszy wiarę w spółpracę, szukał wyj- 
ścia w driblingu, acz bez powodzenia. 
Skrzydła grały zasadniczo dobrze, na- 
trafiły jednak na świetnie dysponowa- 
ny skrajnych pomocników £Ł.K.S-u. 
W pomocy zawiódł kompletnie Wilcz- 
kiewicz, doskonale zapowiadający się 


pod koniec ubiegłego sezonu. Dopiero po | ` 


przerwie poprawił się on nieco, paraliżu- 
jąc zbyt swobodnę posuwanie się trójki | 
czerwonych. Obrona niezła, aczkolwiek 
widzieliśmy ją już w lepszej formie. 


' Naogół brakowało Garbani animuszu! 


dà gry, utrata dwuch bramek podziałała ; 
widocznie deprymująco na psychikę po- 
szczególnych graczy. 

Ł.K.S. grał tylko przez pierwsze pół 
godziny a ż do uzyskania trzeciej bram- 
ki, poczem Spoczął a laurach. Przez 
pierwszy okres gry Czerwoni pokazali 
się z najlepszej strony, śliczna koronko- 
wa pracą napastników, ambicja omgeni: 
ków | energiczna postawa 
ke latiynzą > najlepsze czasy Ł.K.S-u. 

Słabym graczem czerwonych był Kubik, 
który, wstrzymuje akcję. Najlepszym byl 
Gałecki, ze stoickim spokojem wyś 
tlający najniebezpieczniejsze AA tt 
Cyllowi często wykopy nie udawały się, 
Trzmiela doskonały w pierwszej połowie, 
spuchł w drugiej kompletnie, znać brak. 


wykazując doskonały ciąg na bramkę, 
gra jego ucierpiała jednak przez AS 
grę Kubiką. Reszta mierna. 

Zawodami kierował p. Raczkowski z 
Poznania nad wyraz słabo, nie orjentu- 
jac się absolutnie w faulach. Nie dorósł 
on stanowczo do prowadzenia ligowego 
meczu. Galerja z tego powodu miała 
uciechę i nagwizdała się dowoli. 

Pierwsze fazy gry należą do miejsco- 
wych; z furją prowadzone ataki, skon- 
sternowanły  arbarnię, która poczęła 
prowadzić grę wybitnię defenzywną (Mi- 
la w lej połowie interweniował tylko 
raz jeden). Już w ósmej minucie, Durka 
z bliskiej odległościi strzela da bramki 
Wojciechowski trzymaną już piłkę pusz- 
= czerwoni prowadzą. W następstwie 

Ł.K.S, uzyskując jeszcze jedną bramkę, 
lecz sędzia dyktuje wolny strzał w stro- 
nę przeciwną. 

Przewaga 
W 18 min. Durka ślicznie bije rzut roż- 
ny, czerwoni napastują bramkarza, który 
ipłkę traci, w rezultacie Tadeusiewicz 
uzyskuje drugą bramkę. W 27 min. sę- 
dzia dyktuje przeciw Garbarni rzut kar- 
ny za rękę, lecz niebawem zmitnia de- 
cyzję i daje rzut neutralny z linji pola 
karnego. Orzeczenie to wywołuje liczne 
komentarze, wnet potem Król z winy 
obrońców podwyższa rezultat do trzech. 
Gra się wyrównuje, Garbarnia przekra- 
cza już linię środkową, bliski strzał Dur- 
ki łapie bramkarz. Przed końcem pierw- 
szej połowy karny dla gości za rękę Ga- 


rońców, | 


miejscowych nie ustaje, 


Klimczak wyrównuje dla WKS-u. 

ŁKS Ib — Bieg 4:1 (2:0). Zasłużone 
zwycięstwo ŁKS=u, dla którego bramki 
zdobyli: Sowiak 3 i Śledź 1. Sedziował 

p. Rettig. 

Orka — Turyści 3:2 (2:2). Niezasłu- 
żone zwycięstwoOrkanu. Driżyna Tu- 
rystów miała przez cały czas Ary zna- 
czną przewage. lecz pech prześladował 
napastników. 

Nawet rzutu karnego nie potrafili fio-| 2 
letowi wykorzystać. Sędziował p. An- 
drzejak, 

Burza — ŁTSG IB 3:0 (walcower). 
Drużyna rezerwowa ŁTSG spóźniła się. 
na mecz z Burzą do Pabianic. wobec cze 
go sędzia p. Cichocki odzwizdał walco- 
'wer dla Burzy. Warto zaznaczyć, że 8 
graczy ŁTSG stawiło się do gry. Miast 
meczu mistrzowskiego rozegrano towa- 
rzyskie spotkanie ŁTSG — Burza, któ- 
re zakończyło się zwycięstwem ŁTSG 


w stosunku 3:1. Drużyna ŁTSG wystą- 
piła w ligowym składzie. Sędziował p. 
Dowbór. 

PTC — Sokół 4:2 (2:0). Spotkanie 
to odbyło sie w dniu wczorajszym w Pa 
błanicach. Drużyna pabianicka miała 
znaczną przewagę nad przeciwnikiem 
i zwyciężyła zasłużenie. 

Przedmecze rezerw: 

Hakoah II — Widzew II 2:1. Union 
Il — WKS [I 1:1, Bieg II — ŁKS II 2:2, 
Turyści II — Orkan II 2:2, ŁTSG II — 
Burza II 10:0. 

Mistrzostwa innych klas: 

Hasmonea — Pogoń 4:1 (01). Mecz o 
mistrzostwo klasy B. Do pauzy mimo 
przewagi Hasmonei Pogoń zdobywa je- 
dyną bramkę. Po zmianie stron znaczna 
przewaga drużyny żydowskiej, która 
z a cztery bramki przez Humeca 

irsza 2. Sędziował p. Szer N. Has- 
AR, H — Pogoń II 2:1. Widzewska 
Manufaktura — Jutrzenka 2:2. -Pierw- 
szy mecz o mistrzostwo klasy ©. przy- 
niósł sensacyjną niespodziankę. Stupro- 
'centowy faworyt Widzewskiej Manufa- 
ktury remisuje nadspodziewanie z Ju- 
-trzenką. Sędziował nieudolnie n. Mikie. 

Poznański — Sztern 10:0. Mecz o mi 
strzostwo klasy C. Rekordowy sukces 
drużyny Poznańskiego. 


Wczorajsze mecze 
ligowe w kraju 


Warsz. „Expressu“ telefo- 


| nuje: 


koresp. 


Z niecierpliwością oczekiwane „der 
by“ piłkarskie stolicy przyniosły zwy- 
ciestwo Polonii 3:0 która gra wczoraj- 
szą udowodniła, że odegra nielada rolę 
jw tegorocznych mistrzostwach ligo- 
wych. Drużyna Polonii grała bardzo ła- 
dnie i miarowo niemal przez cały czas 
meczu, mając znaczną przewagę nad 
Warszawianką. 

W pierwszej cześci meczu środ- 
kcwy pomocnik Polonii Jelski zdo- 
bywa nadspodziewanie bramkę, strze- 
lając z dalekiej odległości. Po zmianie 
stron przewaga Polonii jest nadal wido- 
czna. Dalsze dwie bramki dla hiej zdo- 
bywa Malik. W drużynie Polonii wyróż 
nili się Bułanow, Jelski i Suchocki, zaś 
w Warszawiance Domański i Wielgu- 
siak. Meczem kierował niezwykle ener- 
gicznie p. Wardęszkiewicz, który zdobył 


sobie uznanie publiczności warszaw- 
skiej. 
Kraków: Warta — Wisła 1:1 (1:0). 


Dzisiejszy mecz ligowy Wisła — War- 
tz wywołał w Krakowie kolosalne za- 
iteresowanie i blisko 6 tysięcy widzów 
przybyło na boisko Wisły. Bramkę dla 
Warty zdobył Szertkie, zaś dla Wisły 
wyrównał na kilka minut przed końcem 
Lubowiecki. Sędziował dobrze p. Słom- 
czyński z Sosnowca. 


-Lwów: Cracovia — Czarni (1:0). — 
Zwycięstwo Cracovji zasłużone. Czarni 
grali swój pierwszy mecz ligowy sła- 
bo. Bramki dla Oracovji zdobyli: Rusi- 
nek i Kossok, dla Czarnych — Zimin.— 
Sędzia p. Walczak. 


Katowice: Legia — Ruch 1:1 (0:0).— 
Ruch grał nadspodziewanie bardzo do- 
brze i był równorzędnym przeciwni- 
kiem drużyny 'warszawskiei. Bramki 
zdobyli: Wypiiewski dla Legii i Peterek 
dla Ruchu. 


„Geyer“ zwycięża „Kruschendera” 8:4 


Wczorajsze rewanżowe zawody bo- 
kserskie pomiędzy drużynami K. S. Z. 
„Geyer“ i K. S. „Kruscheender' (w Pa- 
bianicach) wykazały niezbicie, że za- 
wodnicy łódzcy poczynili w ostatnich 


iczasach kolosalne postępy, gdyż cechu 


tronga W. ataku dobrze gral Durka, |? ich agresywność i niezwykła ambi- |: 


cja, a jako całość wywierają bardzo 
dodatnie wrażenie, Drużyna „Krusche- 
cnder' posiada oprócz Kuropatwy 
zbyt młodych zawodników, którym 
brak jedynie treningu į rutyny ringo- 
wej, Przy więcej intensywnej pracy po 
winna ta drużyna odegrać niepoślednią 
rolę w okręgu łódzkim, gdyż pabjani- 
czanie wyposażeni są w nadzwyczajne 
walory fizyczne, nie wykorzystyjąc je 
jednak w ringu. 

Walki stały pod znakiem przewagi 
zawodników  Cieyerowskich i dały na- 
stępujące wyniki; 

waga musza: Błoch (K. E.) — Szef- 
fel (G.). 

Błoch przysposaża swei drużynie 
walcowerem 2 punkty ponieważ Szeffe! 
nie stanął do walki, Stan meczu 2:0. 

Waga kogucia: Kłys (K. E.) — Klu- 
szczyński (G). 

„Kluszczyński walczy nadzwyczaj 
ofiarnie i ambitnie, góruje b. prostemi i 
celnemi pr. sierpami. Kłys dobry w dé- 
ferzywie, idzie w trzeciem starciu 2 ra- 
zy knock-aown do 7 przetrzymuje jed- 
rak zawrotne tempo do gongu. Zwycię- 
ża pewnie na punkty Kluszczyński. Stan 
meczu 2:2, 

Waga lekka: Wójcik K. E) — åm 
german (G). 

Angerman orjentuje się śwłetnic, jego 
prawe sierpy trafiają precyzyjnie, Wój- 
cik dąży do zwania, otrzymuje jednak 
prawy podbiodrowy i zostaje w 1 min. 
20 sekund wyliczony. 


Zwycięża przez k. o. Angerman. Ge: 
yer prowadzi 4:2. 

Waga półśrednia: Olejnik (K. E) — 
Malec (G). 

Malec góruje bezsprzecznie przez 
wszystkie trzy starcia, dyktując tempo 

umieszczając skutecznie lewe proste i 
prawe sierpy. Olejnik walczy iedvnie 
defenzywnie w dwuch starciach i dojye- 
ro w 3 starc.u dąży do otwar:vi walk; 
Malec wzmacnia tempo, prawy sierp 
ściawa Olejn'ka do 9 na deski i ło korca 
starcia n'e dochodzi wogóle do głosu 
Zwycięża wysoko na punkty Malec. 

Geyer prowadzi 6:2. 

Waga średnie: Kuropatwa (K. E) —- 
Kucharski (G). 

Zażarte temzio walki. IGronaltsa po 
siada ogromny zasób techniki. Kuchar- 
ski wzbudza jednak respekt swym sl- 
nym ciosem. Lekka przewaga Kuropa- 
twy. 

Kucharski nadrabia w drugiem star- 
ciu zaciekłemi atakami utracone poprze- 
dnio puntky. Wostatniej rundzie walczą 
oboje zawzięcie o zwycięstwo. Kuropa- 
twa ma więcej z walki, zostaje jednak 
dwukrotnie prawemi sierpami celnie tra 
fiony. Wynik nierozstrzygnięty nie 
skrzywdziłby żadnego z zawodników, 
pomimo to przyznano zwycięstwo Kuro- 
patwie. 

Geyer prowadzi 6:4. 

Waga półciężka: Sadzak (K. E.) — 
Maier J. (G). 

Sadzak nie dorósł jeszcze do świet- 
nei techniki Majera J., gdyż ciosy jego 
idą w próżnię i walczy z nadzwyczajna 
tremą i pomimo że ma przewagę fizycz 
na i stu procentowe walory na boksera, 
służy jednak Majerowi iago partner spar 
ringowy. Zwycięża wysoko na purkty 
Majer J. 


w miedzyklubowym. mieczu bofkscerskim 


Ogólny stan meczu 8:4 na korzyść 
K. S. Z. Geyer. 

Ptwszy debiut p. A. Kadasza jako 
sędziego ringowego wypadł dość okaza- 
le, jednak polemizowanie z publicznoś- 
cią w czasie wyliczania leżącego jest 
krzywdą dla zwycięzscy. Punktowi: E 
Nowak (K. E) i B. Milsz (Zjedn.). 

Całość organizacyjna spoczywała w 
w wytrawnych rękach p, J- Wendego. 
Z W ZZ Z W Z W, 


Łódź zwycięża 
w meczu szermierczyrt 
W sali Ośrodka Wychowania Fizy- 
cznego przy ul. Nowo-Targowei 24 od- 
był się w dniu wczorajszym mecz szer- 
mierczy Łódź — Poznań o nagrodę prze 
chodnią. Po bardzo zaciętej walce w 
trzech broniach szpądzie, florecie i sza- 
bli zwyciężyła Łódź w stosunku 14:13. 
Reprezentacją Łodzi odniosła zwycię- 
stwo w szabli i flarecie po 5:4. nato- 
miast przegrała w szpadzie 4:5.:W dru 
żynie łódzkiej wyróżnili się Rimler i Mi- 
rowski, wśród gości Mniejszyński i We- 
cłewski, 


imprezy lekkoatle- 
tyczne w kraju. 


W Katowicach odbył się w dniu wczo- 
rajszym bieg na przełaj na 5 klm., w 
którym pierwsze miejsce zajął Kusociń* 
ski (Warszawianka) w czasie 16,08,8. 

We Lwowie odbył się bieg 4 razy po 
3 Klm. (drużynowy), w którym pierwsze 
miejsce zajęła Pogoń w czasie 51,18, 
drugie — Lechia. 


e 


Zastrzelił żonę i syna 


poczerm popełnił samo- 
Ahójstrwo 


3 Berlin, 14 kwietnia. 

Przed kilku dniami właściciel mająt- 
kw ziemskiego, Gustaw Linde, zastrzelił 
swego 7-letniego syna, a następnie sam 
popełnił samobójstwo, wskutek niepowo- 
dzeń. finansowych. Jednocześnie żona 
jego zaginęła w tajemniczy sposób. Po 
długich poszukiwaniach udało się znaleźć 
list samobójcy, w którym podał on, że 
Żona jego umarła i jest pochowana ng 
małej wysepce. 

Policja wdrożyła energiczne śŚledz- 
two i w pobliżu szosy frankfurckiej pod | 
Berlinem na głębokości 1 metra znalazła 
zwłoki żony. Lindego. 

Linde prawdopodobnie przed popel- 
nieniem samobójstwa wywiózł swą żonę 
za miasto, tam ią zastrzelił, a następnie 


zakopał Najżarliwszem życzeniem każdego wierzącego mahometanina lest; być po) 
śmierci pochowanym w jednem z licznych na Wschodzie świętych miejsc. W 


„£XYPRESS” 


Lotnik amerykański CLARENCE 
SCHILDHAUER.  przedsieweźmie w 
końcu lipca lub na początku siepnia rb. 


lot transoceaniczny z Europy do Ame- 


„|, .rykł na samolocie „Do X". 
z 4 


! 


BrakmlekawMoskwie| ostatnich latach zdarza sie tam też coraz częściej że zwłoki zmarłych trans- 


Ryga, 14 kwietnia. 


mleka w Moskwie. W związku z desz- 
cząmi wiosennemi i nieustającem wrze. | 
niem śród włościan na tle kolektywizacji 
rolnictwa; dostarczanie mleka do Mo-, 
skwy z prowincji niemal całkowicie 
ustało. 

Sowiet moskiewski zwrócił się do ko- 
misarjatu handlu z żądaniem przedsię- 
wzięcia doraźnych środków zapobiegaw- 
czych, ponieważ mleko dostawiane nie 
wystarcza nawet dla chorych w szpita- 
lach moskiewskich. 


Chłopi sowieccy 


kupuja rw Solsce zboże 
Wilno, 14 kwietnia. 
Z pogranicza polsko-sowieckiego do- 
noszą, że w ostatnich dniach znowu w 
różnych punktach zatrzymano chłopów 
z Mińszczyzny, starających się przedo- 
stać do Polski. > 


Kinomatografy 
w armji francuskiej 


Paryż 14 kwietnia, 

We wszystkich pułkach armii fran- 
cuskiej mają być w najbliższym czasie 
urządzone kinematografy dla nauki, Wy- 
świetlane będą filmy, przedstawiające 
użycie poszczególnej broni, ataki lotnicze 
i gazowe oraz obronę przeciwlotniczą i 
gazową. 


napisami mają za zadanie ułatwianie żoł- 
nierzom zaznajmiania się w możliwie 
krótkim czasie z wiedzą wojskową. 
GEEMMEEZE ES BY M2 ZĘ 


ALBERT KVIESIS 
wicepremier parlamentu łotewskiego, 


portuje się aeropianem na odległe miejsce ostatniego spoczynku, Jeden z ta- 
Prawda donosi © dotkliwym braku kich transportów widoczny jest na powyższem zdięciu. 
ii . MAKES TEOPIEĘTEWEPNA TY (2 TEEUSZA CZYTAJ ZRK EA A EER 


Zwłoki zmarłej niedawno królowej szwedzkiej sprowadzone zostały do Szwe 
Filmy, zaopatrzone objaśniającemi| cji przez pancernik „Drottning Victoria' „którego zdięcie podajemy powyżej. i 
MREZOWIK ZE TZT PYT PEEV AT o Ia Na ae a o 


DR. STOLZ, 
zrakomity uczony europejski, odkryw- 
cą popularnego środka na ból głowy: 
PIROMIDONU oraz wielu innych pre- 
paratów, obchodził w tych dniach 40- 


lecie swej pracy na polu naukowem. 
ad 


aaas 


` plnia 
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Isłandja, która w roku bieżącym obcho- 
dzi 1000-letni jubileusz istnienia swego, 
wydała nowe znaczki pocztowe, któ- 

rych zdiecia podajemy powyżej. 
BOREŁRCA 


Nowa podróż 
Zeppelina 


Friedrichshafen, 14 kwietnia. 
Okręt powietrzny Zeppelin wyruszy 
w poniedziałek lub wtorek w podróż do 
Sewilli przez południową Francję. Za- 
biera on 22 pasażerów. : 
Plan podróży przewiduje kilkogo- 
dzinne zatrzymanie się w Sewilli, po- 


przywódca partii włościańskiej, obrany | qężdźcy w historycznych mundurach z czasów walk Grecji o niepodległość, [czem bezpośrednio nastąpi powrót do 


został na stanowisko prezydenta Łotwy 


y „W Łodzi 290 miesięcznie—Zamiejscowe 3.50 zł, 
Prenumerata: mosęcznie Zagranica 560 zł. miesięcziwe 


= Odnoszenie do domiów 40 groszy- 


"eg 
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o . 
Ogłoszenia: W TEKŚCIE: 50 gr. za wierz milimetrowy, (na stronie 


na stadionię ateńskim. Friedrichshafen. 


ZWYCZAJNE: 12 gr. za włersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 


4-szpalt.) 


NEKROLOGI: do 150 wierszy po 30 gr. wyżej 40 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz i 
zaślub. po tekście 10 zł. Za miejsce zastrzeżone specjałna dopłata. Zamiejscowe o 50 proc, Za- 
graniczne o 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne 
15 groszy. — Najmniejsze zł 1.50, poszukiwanie pracy 12 groszy, najmniejsze 1.20, — — 


Redaktor odpow. Jan Grobelniaka 


